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Prezydent Zielonej Góry zaniepokojony spadkiem naboru do techników i zawodówek wymyślił plan ratunkowy. Na polecenie władz miasta dyrektorzy zielonogórskich ogólniaków muszą w tym roku ograniczyć nabór o jedną klasę. W ten sposób do ogólniaków nie dostanie się blisko 200 dobrych uczniów 
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V LO w Zielonej Górze. Ogłoszenie wyników naboru do klas pierwszych w 2008 r.

Pomysł ograniczenia naboru do liceów pokazuje, że miejscy urzędnicy nie dbają o rozwój zielonogórskiej oświaty. Tak mniej więcej decyzję prezydenta oceniają dyrektorzy ogólniaków. Właśnie wczoraj dowiedzieli się, że podczas tegorocznego naboru każdy z nich musi zrezygnować z jednej klasy pierwszej. Z kwitkiem mogą zostać odprawieni nawet uczniowie z wysokimi cenzurkami, którzy starali się o miejsce w trzech renomowanych "ogólniakach" - I LO, III LO oraz V LO. Szkoły będą musiały podwyższyć o kilkanaście punktów progi przyjęć. W V LO likwidacja jednej klasy spośród czterech oznacza zmniejszenie naboru o 25 proc. Tam poprzeczka sięgnie nawet 160 punktów! Trudniej będzie dostać się do III LO, które w czerwcu będzie mogło przyjąć tylko uczniów do sześciu klas, choć i tak co roku odprawia z kwitkiem ponad stu gimnazjalistów.

Jerzy Gaweł, naczelnik wydziału edukacji tłumaczy decyzję prezydenta spadkiem naboru do szkół ponadgimnazjalnych. - Wchodzimy w niż demograficzny, chętnych jest coraz mniej. Do liceów dostają się uczniowie, którzy mają po zaledwie 60 punktów [na 200 możliwych - przyp. red.]. Chcemy, by zasilili oni dobre technika i zawodówki, które przeżywają teraz kryzys - tłumaczy Gaweł. 

Wyjaśnienia naczelnika nie przekonują dyrektorów liceów. Uważają, że decyzja prezydenta niszczy zielonogórską oświatę. Pomysł najbardziej uderza w najlepsze miejskie licea, które nie będą mogły przyjąć naprawdę zdolnych uczniów.

- Żaden uczeń z aspiracjami do nauki w zielonogórskich renomowanym ogólniaku nie przekona się do tutejszej zawodówki, technikum czy nawet kiepskiego liceum. Wróci do swojej rodzinnej miejscowości, bo tam znajdzie lepszą szkołę - tłumaczą szefowie liceów i podają fakty. W zielonogórskich liceach 50-60 proc. uczniów to mieszkańcy innych lubuskich miast i wsi. Uczniowie przyjeżdżają nawet spod Międzyrzecza czy Gorzowa.

- Będziemy musieli odsyłać uczniów, którzy mają mniej niż 140-150 punktów. To wysoki próg. Nie wierzę, by wybrali zawodówkę w Zielonej Górze zamiast ogólniaka w swojej miejscowości. Decyzja jest nieprzemyślana. Podcinamy sobie gałąź, na której siedzimy. Lekką ręką oddamy innym miastom dwustu uczniów - uważa Zbigniew Kościk, dyrektor III LO. 

Podobnego zdania jest Grażyna Uhman, dyrektor V LO. - Dobry uczeń z terenu nie skusi się miejską ofertą szkół zawodowych. Odejdzie do ogólniaka w swoim rejonie - tłumaczy dyrektor, dla której ograniczenie naboru oznacza spore problemy kadrowe. Szkoła będzie zbyt mała, by zatrudniać wszystkich nauczycieli w pełnym wymiarze godzin. W całym mieście pracę może stracić kilkunastu belfrów, bowiem z likwidacją jednej klasy łączy się likwidacja trzech nauczycielskich etatów. Natomiast kwota utraconej subwencji może sięgnąć nawet pół miliona złotych. Bo tyle za naukę 150 licealistów niemieszkających w Zielonej Górze magistrat dostałby od rządu. 

Dyrektorzy liczą, że magistrat zrozumie, że popełnia błąd i zmieni zdanie. Jeszcze wszystko można naprawić. 

Naczelnik Jerzy Gaweł uspokaja, że decyzja nie jest ostateczna. Prezydent może zmienić zdanie w czerwcu. - Jeśli podczas naboru okaże się, że licea cieszą się dużą popularnością i brakuje miejsc dla zdolnych uczniów z dużą liczbą punktów, to otworzymy dodatkowe klasy w najbardziej obleganych liceach - zapewnia Gaweł.

Jednak dyrektorów taka deklaracja ani trochę nie uspokaja. - To musztarda po obiedzie. Po pierwsze uczniowie wiedząc o ograniczeniu naboru, wycofają się ze startu do renomowanych liceów. Po drugie do końca maja musimy zakontraktować nauczycieli, zrobić arkusze planu pracy szkoły - mówią szefowie ogólniaków. Uważają, że władze miasta - jeśli chcą poprawić nabór w technikach i zawodówkach, to powinny na poważnie zająć się promocją tych szkół w terenie. Absolwentów gimnazjów może skusić wizja zdobycia konkretnego zawodu, a także stypendia socjalne, tanie noclegi w miejskim internacie czy też oferty pracy po skończeniu nauki. - Likwidowanie klas w ogólniakach to fatalny pomysł - ucinają rozgoryczeni dyrektorzy. 
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